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Korpusy wakacyjne.
Lwów 19. czerwca.

Uczynić ogół m łodzieży w wielkich miastach 
uczestnikam i choć w części tych  korzyści peda­
gogicznych i hygienicznych, jak ie  przedstaw ia: ą 
kolonje, jest zadaniem  korpusów w akacyjnych. 
Są to oddziały zorganizowane z młodzieży szkol­
nej nu sposób wojskowy, k tóre  codziennie pod 
kierunkiem  ukw aliiikuw anych do tego nauczy­
cieli robię za miasto w ycieczki co najm niej pół- 
dmowe. Ćwiczenia gim nastyczne, m usztry, zaba­
wy tow arzyskie i śpiewy, a w szystko na świe- 
żem powietrzu i pod okiem troskliw ych pedago­
gów, to są czynniki, które ja k  w kolonjach o- 
ireźw ia ją  lia ło  i ducha m łodziiży  i nie dopu 
szczają do rozprzężenia, do jakiego młodzież po- 
zMtuwiona sobie samej podczas w akacji, docho­
dzić zwykła-

Temi między innemi słowy — jeszcze w ro ­
ku  1885 — organ tow arzystw a pedagogicznego 
Szkoła  — przem ówił za stworzeniem  nowej czy­
sto naszej instytucji — dając zarazem  zarys jej 
organizacji- Id ea  podniesiona m usiała być słuszna 
i odpowiadać naszym  potrzebom , gdy  znalazła 
poparcie we w szystkich praw ie organach opinji 
publicznej. Po dw akroć ją  poruszają w tow arzy­
stwie nauczycieli szkół wyższych i tow. gim nast 
„Sokół" we Lwowie i w końcu doczekała się 
swego urzeczyw istnienia w roku  1889. R zecz się 
m iała, ja k  n a s tę p u je : V, alne zgrom adzenie tow.
nauczycieli szkół w yższych, o d b y ti w kw ietniu 
1SS9 r. po w yczerpującej dyskusji, a na pod­
stawie obszernego referatu, orzekło jednogłośnie 
potrzebę organizowania korpusów w a n a c y n y c h  
i rek reacy jnych . W  ślad zatem  podobną uchw a­
łę powzięło i walne zgrom adzenie tow. pedago­
gicznego lwowskiego w m aja  tegoż roku, w zy­
w ając zarząd  oddziałowy, by bezzw łocznie p rzy ­
stąpił do zaw iązan a kom itetu dla korpusów wa­
k acy jn y ch . Do pierw szych czynności k  imitetu 
należało skreślenie na '-azie zasad, instrukcyj 
i regulam inów  dla korpusów, uchw alenie nurm 
ich organizację i zapnów  m łodzieży. W reszcie 
obm yślenie źródeł dochodów. W  ciągu paru  ty ­
godni trzy  korpusy by ły  gotowe do w ym arszu, 
jakko lw iek  w pierw szym  roku  na u trzym anie kor­
pusów posiadano w szystkiego... 300 zł. zapomogi 
rad y  szkolnej. W następnym  roku rzecz już  po­
szła łatw iej. Spodziewane poparcie ze strony ra ­
d y  mias ta — uzyskano. Z nalazły  się i inne n ad ­
to dochody, a m iędzy innym i i festyn —  jed y n y  
w swym  rodzaju ... bo przy  współudziale m łodzie­
ży  korpuśnej. Szio o pokazanie przed  szerszym  
ogółęm, k tó ry  podczas w akacji je s t po za m ia­
stem, czem są te korpusy. Z o”ganizow ano for­
m alne „pospolite ruszenie" dziatw y szkolnej. N aj­
dzielniejsi kierownicy kolonij w akacy jnych  i ry ­
manowskiej pod naczelnem  kierow nictw em  naj­
starszego i n&jbardzie* zasłużonego dla tych  in- 
sty tucyj p. C enara, w yćw iczyli m łodzież w ewo 
lucjach, m arszach i m ustrze. Mimo deszczu - -  
nieustraszona ta  arm ja w yruszyła  z ratusza na 
strzelnicę z im prow izow aną o rk iestrą  młodzieży 
na czełe. Cały Lwów —  m ożna rzec — by ł 
zmobilizowany. Cel zam ierzony osiągnięto. „K or 
pusy zdobyły  szturm em “ sym patją ogółu.

Vt onec tego powodzenia, a zyskanego po­
parc ia  se strony repreeentacji m iasta nie dziw, 
ze liczba w ystaw ionych korpusów doszła juz  do 
liczby 7 korpusów z 800 chłopakam i i 18 k ie ­
row nikam i, suma zaś dochodów skoczyła od ra  
za  do 3.0u0 zł. R ok 1891 był jeszc*e p0m jśł-
uiej«.zy, ta k  uo qo uzyskanej sumy jak  i liczby 
korpusów, F  "łc ich 8 z 1.200 uczniami i 26 k ie­
rownikami. Co do organizacji korpusów, to dają 
się przedstaw ić w następujący sposób : P r z e d
końcem  w akacji odbyw ają s;ę zapisy po soko­
łach do korpusów, Od zam ożniejszych przyjm uje 
się wpisowe 2 zł., k tóre  to opłaty pom nażają 
fundusz, przeznaczony na opędzanie w ydatków 
na drugie śniadania dla m łjdzieży .

W ycieczki odbyw ają eię codziennie. Młodzież 
zgrom adza się o 7. rano  w klasach szkół miej­
skich, a o pół do ósmej już  uszykow ana w yru­
sza za miasto. Miejscami w ycieczek s ą : las krzy- 
w czycki, Ż elazna wod», Snopków, P o h u lan k i 
i boisko gim nastyczne, urządzone za parkiem  
stryjskiiu . P rzybyw szy na m iejsce zabaw y, m ło­
dzież trochę odpoczywa i dopiero po takiej m»- 
ł ej  pauzie następują ćw iczenia gim nastyczne wol 
n e : ja k  m arsze, g im nastyka szw edzka, nastę 
pnie g ry  tow arzyskie i zabaw y. M iędzy ćwicze­
niami g ^ n a s ty c z n e m i a gram i towarzyskiem i 
jest przeznaczony tak że  czas na  odpoczynek 
i w tedy to m łodzież uaa je  się na drugie skrem ne 
śniadanie, k tó re  kom itet korpusow y zam awia o 
ile możności jan. najbliżej m iejsca zabaw y. Po­
w rót następuje w ten sposób, aby młodzież mo­
g ła  być w mieście o godzinie 1. na objad, a 
w3ęo p ręazej lub później, stosownie do odległości 
m iejsca w ycieczki. M łodzież najchętniej lubi cho­
dzić na boiska gim nastyczne, bo też i najwięcej 
m a tu "rozmaitości, a mianowicie może odbyw ać 
ćwiczenia gim nastyczne na przyrządach  i z p rzy ­
rządam i, a "wszystko na wolnem i świeżem po­
w ietrza. Boisko to urządzono kosztem  m iasta za 
sumę 500 zł. Boisko gim nastyczne, położone zda­
ła  od gościńca, obejm uje p rz tsz ło  4 morgi g ra n ­
tu ; od strony wschodniej, północnej i południo­
wej zacienione jest stuletnim i dębam i, od zacho­
du zaD w ystaw ione na  promienie słoneczne — 
położeniem uroczem przypom ina ono zupełnie 
wieś. U Wstępu na boisko ustawiono barjery 
i piękną bram ę, ozdobioną chorągiew kam i i ta­
blicą z nap isem : „Pierw sze miejb&ie boisko g i­
m nastyczne korpusów  wakacyjnych-*. P iękne 
i zgodne z postępem gim nastyki sporządzono 
p rzy rząd y  — rozmieszczono na całej przestrzeni 
boiska, miejsca przezm .czone do skoku w ysypa­
no grubo piaskiem , resztc m iejsca wolnego po­

dzielono na parcele i przeznaczono do gier i in ­
nych ćwiczeń wolnych, rzędow ych i m ocow ań; 
dla widzów zaś ustawiono szereg ław ek  pod wie­
kowym i dębam i. U m yślny chodnik szeroki — 
prowadzi z boiska jarem  do pobliskich kąpieli 
natryskow ych. Tuż obok kąpieli stoi dom m uro­
w any o k ilku  pokojach, własność gm iny, w k tó ­
rym  znajdują korpusy schronienie w raz ie  de­
szczu, ja k  zarówno i w szatni kąpielowej. N a 
boisku w Pasiekach, ustawiono również p rzy rzą­
dy do ćwiczeń gim nastyczny cl.', lecz w znacznie 
mniejsze, iloś Spodziewać się należy, że z cza­
sem w szystkie boiska podobnie urządzone będą, 
a to tern bardziej, gdy do szkół naszych rada  
szkolna okręgow a w prow adziła ja k o  obow iązko­
we t, 7 .  w ycieczki naukowo hygieniczne — a 
i szkoły średnie, w myśl uchw ał walnego zgro­
m adzenia tow. nauczycieli szkół w yższych (z re­
ku  1888) niezawodnie doczekają się przy najmniej 
t. z. korpusów rek reacy jnych . Z resztą  i mini­
sterstwo oświecenia i rad a  szkolna krajow a ku 
tem u dąży. Sądzim y wszakże, że prócz ćwiczeń 
i zabaw gim nastycznych ta k  w korpusach w aka­
cyjnych Jak  rek reacy jnych , w ażną z czaiem  ode­
gra ją  rolę ćw iczenia wojskowe z karab inkam i. 
hLolonja rym anow ska i P a rk  Jo rdana, które k a ­
rab inki u siebie zaprow adziły, najdosadniej ka­
żdego przekonać mogą o korzyściach, jak ie  one 
przynoszą w podobnego rodzaju  insty tucjach. 
Bądź ja k  bądź zresztą, cieszyć się ty lko na '»ży 
z świetnego praw dziw ie rozwoju korpusów. M iej­
my nadzieję, że w krótce obejm ą one ogół m ło­
dzieży, pozostającej przez w akacje w mi iście. 
W ątpić o tern nie można, gdy  reprezentacja  
m iejska objęła je  w swe w łasne ręce, stw arzając 
kom itet, w skład którego wchodzą wszyscy przed­
stawiciele sekcyj rady  m iejskiej, fizyk miejski, 
inspektor okręgow y, a wreszcie nauczycielstwo 
i wybitniejsi obyw atele.

Ż yw e zajęcie, jakie w całem  mieście obudzi­
ła  czw artkow a zabaw a ogrodowa, urządzona na 
rzecz korpusów w akacyjnych, ors.z pokaźna — 
ja k  na na&zo stosunki —  cyl a dochodu z tak o ­
wej, >ą najlepszym  dowodem, że pożyteczna la  
pod każdym  w zględem  insty tucja  zyskała  n a ­
leżne uznanie wśród ogółu m ieszkańców.

Organizacja karlistó*/

Dzienniki rosyjski wietrzą coś 
w Bułgarji.

D łuższy pobyt księcia F e rd y n an d a  w Lon­
dynie i przyjm ow anie go przez angielskich p rzed­
stawicieli rządu, obudziły  czujność poi,tyków  10 
syjskich, k tórzy  też na całej linji rozpoczęli po 
dziennikach ty ra lje rk ę  przeciw  B ułgarji. P ism a 
rosyjskie w iększe i m niejsze, inspirow ane i poli- 
tykUjące na w łasną rękę, poruszone, ja k  gniazdo 
os podejrzyw ając A nglję, ze coś kuje z księciem 
F erd y n an d em  co do spraw y bułgarsk iej na nie­
korzyść Rosji.

Powoje W rem ia o te  „ in tryg i" obwinia b ez ­
pośrednio A ustrję, a aranżow anie podróży ks.ę- 
ida F e rd y n an d a  i konfeiencje  z nim państw o­
wych dygnitarzy  w L ondynie, przypisuje inicja­
tyw ie austriackiego rządu , k tó ry , w edług zdania 
publicystów  rosyjskich, co raz bardziej rozpoście­
ra  swój w pływ  i zajm uje stanowisko gospodarza 
na W schodzie. Nowoje W rem ia  p isze : „sądzim y, 
że w dem onstracji urządzonej w Londynie g łó ­
wną rolę odegrała  A ustria , a  może być, że  i sre 
dnio-europejska koalicja. Dziw nem nam  się w y ­
daje, że z powodu tej zaw ieruchy, nic padło ani 
jedno stowo potępienia w niem ieckich dzienni­
kach z w yjątkiem  H am burger Nachrichten, bo 
organ B ism arka, jest zasadniczym  opiekunem  
daiejaaego rządu  w N iem czecn W każdym  r a ­
zie— pisze dalej Ho woj*. W rem ia— okoliczność, 
że Anglja je s t takim  żarliwym. w spółpraco­
wnikiem i U9ti'jackiej dyplom acji, dowodzi, że temu 
rząd  angielski nic przypisuje wielkiego znaczen.a, 
iż granice Rosji w Indjach zbliżają się do granic 
Anglji. Neut^iitDśęL lub przynajm niej wstrzemię- 
wośoi Anglji co do B ułgarji, Rosja może jedyn ie  
oczekiwać od zachowaui* 8ię swojego w Azji. 
W stosunkach z A oglją, F ra n c ja  t l e  nam  (Ro­
sji) nie pomoże — musimy p rjw ad z ić  w alkę z 
A nglją w łasnem i siłami. N ależy robić w szystko, 
co możn i i co się n  bić powinno, aby  A nglja 
nauczyła się cenić dobie  stosunki Eąsitdzkie 
z nam i w A nji.u

G razdanm  drwi po swojemu z londyńskich 
konferencyj księcia F e rd y n an d a , konstatu je je 
dnak , że księciu oddali w izytę najw ięksi dygn i­
tarze, a naw et sam loid Salisbury — pociesza 
się w szakże tem , że to wszystko, równie ja k  i 
przyjęcie na dworze, robione było nie d la  księcia 
B ułgarji, lecz dla niem ieckiego księcia F e r d y ­
nanda, spokrewnionego z panU jvym i domami w 
Europie.

Inne pi3m i rosyjskie ostrzegają w prost rząd  
swój, aby  się m iał na baczności, gdyż w B u ł­
g a rji knu je  się coś niedobrego przeciw  Rosji. 
W edług relacyj tych  dzienników, m inister S tam ­
bułów m iał się odezwać do delegacji bu łgarsk ie­
go duchow ieństw a, że „jeszcze trochę cierpli 
woSci. a juz  w krótce będziem y mogli zaw o łać : 
„N iech żyje F e rd y n an d  w niezawisłej B u łg a r ji!“ 
Jednem  słowem, na całej linji rosyjskiej pub li­
cystyk i zakotłow ało z pow oda obecnej po­
dróży księcia F e rd y n an d a  po E uropie, a osta­
tn ia jego w izyta w L ondynie, k tó ra  rzeczyw i­
ście posiada doniosłość polityczną — w yw oiała 
w Rosji konsternację, zw łaszcza, że nastąpiła  
niem al rów nocześnie ze zjazdem  w K ieł i owa­
cjam i dla Rosji w N aiRy. N iezawodnie je s t to 
szach dyplom acji tró jorzym ierza i dlatego zlękła 
go eię Rosja.

P rasa  m adrycka zaalarm ow ana odezwą libe­
ralnego H eraldo , zajm uje Bię na nowo organiza­
cją partji karlistow skiej, k tó ’a przedew szystkiem  
jes t m ilitarną organizacją, a co do karności i p > 
rządku  adm inistracji, stoi bezsprzecznie wyżej 
nad  legaluą hiszpańską. Karliści Dosiadają s tre ­
fy m ilitarne i w isdzą dokładnie, ilu ludzi w k i  
żdej takiej strefie stanie w razie pogrzeby po ich 
stronie; te strefy stoją pod kontrolą ju n t i komi- 
syj, przed którem i od czasu do czasu winni j a ­
wić się oficerowie, trzym ający  stronę karlistów . 
T w ierdzą  nawet, że p artja  karlisło w ,k a  w obrę- i 
bie H iszpanji posiada k ilk a  znacznych i ciągle . 
pow iększanych składów  broni. W iadomo również, 
że w całej H iszpanji, zw łaszcza zaś w półnoenej 
połowie, aż po za M adryt, grom adzą się liozai i 
zwolennicy K arlistów, (w  ostataiej np. wojnie j 

stanęło pod sztandarem  tej partji 200 000 lućPźi). j 
Środki pieniężne p łyną na rzecz partji przede- i  

wszystkiem  z A d e i ; a rystokrację  K ordaby , Se- | 
wili i G ranady  uw ażają jako w yłącznie niem al 
karlistow ską. E nerg iczne  przywództwo i organi­
zacja spoczyw a podobno w ręk u  m arkiza C eral- 
bo z W alencji i barona S angarrena  z Nawary. 
Don Karlosowi przesłano niedawno wiernopod- 
dańczy adres, pok ry ty  500 podpisam1 przygoio 
wu;ą się zaś nowe adresy z jeszcze liczniejszymi 
podpisami.

Katedrajęzykai literatury polskiej
w uniwftsyte: e lwowskim

w  c z a s i e  o d  r  IS O ->—1 8 0 / .
(Z e  wspomnień bgl go słuchacza uniwersytetu  ) 

Pod tym  ty tu łem  zam ieszcza tu tejsza Szkoła  
cenny a rty k u ł p ió n  zasłużonego pedagoga p. 
B olesław a A dam a B aranow skiego, poświęcony 
działalności czcigodm go p. Antoniego M ałeckie­
go na k ated rze  tu  ejszego uniw ersytetu. A rty k u ł 
ten, obchodzący — rasze tn  zdaniem  — cały  
w ykształcony ogól polski, pozwolimy sobie po­
w tórzyć w odpowiedniem skróceniu.

„W  październ iku  1863 roku  wpisałem  się 
w poczet słuchaczy  uniw ersytetu lwowskiego 
i zapisałem  się na w ykłady  filologji klasycznej 
i literatury  polskiej. Nie zapom nę nigdy p ie r­
wszej prelekcji profesora M ałeckiego B yło  to w 
tej samej sali IV . na I. p iątrze gm achu un iw er­
syteckiego, k tó ra  — z rzadkim i wyjątfeami — 
stale s łu ży ła  profesorowi do jego w ykładów . Z a ­
wsze też o tej samej m iewał je  porze. Zimą 
i latem  odbywa! między 3. i 4. godziną daleką 
przechadzkę „na R ury" Iud w inne przedm iej­
skie ulice, a puak tualn ie  o 4. by ł w sali konfe­
rency jnej i równie punktualnie o iji  na 5. zja­
w iał się na  katedrze. Sala by ła  zapchaną, bo 
też chodzili na  w yk łady  nietylko zapisani nu 
ten przedm iot słuchacze fakultetu  filozoficznego, 
ale też ju ryści, teoiegowie łacińscy, za zezwole­
niem rek to ra  ks. Puszeta i tec ogowie ruscy, mo­
że naw et bez zezwolenia rek tora . B a naw et stu- 
denciki z VI., V II. lub VIII. k lasy  g im nazjal­
nej, jeżeli nie w yglądali zbyt dziecinnie, wieczo­
rem zimowym biegli galopem  z gim nazjum  „ber­
nardyńskiego", w N arodoym  Domu lub „domini­
kańskiego", aby się wcisnąć m iędzy słuchaczy 
uniw ersytetu i chciw ie notować i pisać za w y­
kładem  profesora. Byw ali i poważniejsi gość e. 
Znakom ici literaci, ja k  u. p. P rzeździecki i inni, 
w przejeżdzie przez Lwów nie omijali sposobno­
ści p rzysłuchania się jedynem u polskiemu, ale też 
sz.-zerze polskiemu sło wu, k tó re  rozbrzm ię vało 
z ka ted ry  uniw ersytetu lwowskiego.

T a popularność w ykładów  p ro fe s ja  M ałe­
ckiego byw ała  niekiedy solą w oku  n iek F ry m  
z jego ów czesnych niem ieckich kolegów. A tu 
muszę z góry powiedzieć, że wobec profesorów 
narodowości niem ieckiej nie o k a iy w iliśm y  w tedy 
żadnej szow inistycznej niechęci narodow ej; p rze­
ciwnie ówc e ;na  m łodzież uniw ersytecka jiowa- 
żała i u nich naukę, ceniła ich i ko ch a ła  nawet, 
jeżeli nie okazyw ali wprost niechęci wobec tego, 
co jest polakiem  i jeżeli postępowali taktow nie i 
z powagą. Na w ykłady  praw a m iędzynarodow e 
go i filozofii p raw a spieszyli n ie tjlk o  praw nicy, 
aln i filozofowie chętnie, bo też dr. R alf me w a­
h a ł s!ę w mowie inauguracyjnej nazw ać Koper- 
n.ka Polakiem , a wobec m łodzieży wszelkiej 
narodowości zachow yw ał się z jednai a  se rd e ­
cznością. P rz y b y ły  w roku  1863 na  ka ted rę  hi- 
storji dr. Ze s 3berg zostawił u uozaiów ja k  n a j­
sym patyczniejsze w ”pomnienie, stw orzył sobie 
szkołę, w ykształć ł  grupę sum iennych badaczów , 
a w badaniach swych nie stronił od rzeczy  po l­
skich . Przeciw ni^ ogłosił szsreg  cennych  publi- 
kacy i, zaw ierających źródłow e t  udania z dzie­
jów  Polski, a  na czele pierwszej z nich postawił, 
jako motto, te cha rak te ry s ty czn e  słowa nas ego 
G alla : N e fru s tra  panem  polor,icum manducarem. 
(A bym  darm o ch leba polskiego nie jad ł) . Z a 
profesorem Zeiasbergiem  poszła życzliwość mło­
dzieży polskiej aż do W iednia. Ale nie wszyscy 
oni postępowali w ten sposób. Byw ali i tacy , od 
k tórych  w yraźny chłód, lub co gorsza, w yraźna 
niechęć w iała ku  nam Pomnę, że raz  zniewolono 
profesora M ałeckiego w yraźną uchw ałą senatu, 
ażeby z k a te d ry  sam ogłosił, że na w y k ład y  je ­
go m ają praw o chodzić ty lko ci akadem icy, k tó ­
rzy  się na ten przedm iot wpisali —  i rozumie 
się— zobowiązali płacić czesne. M ożna sobie w y­
obrazić, ja k  p rzykretn  było ogłoszenie tej u- 
chw ały dla profesora Prosił m s , byśm y sobie tej 
zapowiedzi fałszyw ie nie tłóm aczyli, tj. abyśm y 
nie m yśleli, że mu o czesne chodzi. Ale m yśmy 
go dobrze zrozn cieli, choć n&m nie powitdzi&ł, 
kto  go do tego ogłoszenia zniewolił. Mimo zapo­
wiedzi nikt z sali się nie ruszył, a na drag i 
dzień b y ła  ona tak  pełna, ja k  zawsze. P raw d o ­
podobnie profwsor nie zm artw ił się bardzo, że go 
tym  rAzem nie poslachano.

Profesor w yk łada ł w tym  sem estrze okres 
Zygm untow ski. M ó*ił, m ając notaty p r ie d  sobą, 
ale mówił sw ob idn ie  z pam ięci, okraszając nie­
raz  w ykład jak iem ś porów naniem , w idocznie za- 
improwizowanem. D otychczas pam iętam , jak  szu­
ka jąc  za określeniem  stosunku języ k a  Zygm un- 
towszozyków do dzisiejszej polszczyzny, p rzy ró ­
w nał go do potężnego miecza, k tórym  nie m ożna 
tak  łatw o w ładać, ja k  cienką szpadą, ale k tó ry  
t odniesiony oburącz przez husarza, tnie z nie­
słychanym  zam achem . A lbo też pomnę, jak  mó­
wiąc o K ochanowskim  i podnosząc rozmaitość 
form poetycznych, używ anych przez niego, p rzy ­
rów nał jego języ k  poetyczny do skrzypiec, k tó ­
re  w X IX . wieku w ręk ach  M ickiew icza i no­
w szych p isarzy  są już lepiej p rzegrane, a l ł  
z k tórych śp iew ak Czarnoleski um iał już  w tedy 
w ydobj wać tę olbrzym ią skalę tonów, ja k a  go 
cechuje.

O ook w ykładów  lite ra tu ry  ogłosił profesor 
w tedy ćwiczenia stylistyczne, połączone z k ry ty ­
ką  współ kolegów. W tym  sem estrze zm arły k o ­
lega M alina, Benoni K arol i ja  oddaliśm y prace. 
Między recenzentam i by ł także  dzisiejszy p rezy­
dent kolei państw ow ycn, prof. dr. Biliński. Jeżeli 
w=ęcej p rac  nie w płynęło, to przyczyną tegc 
by ły  echa walk, k tóre  się o k ilkanaście  mil od 
Lw ow a „za kordonem " odbyw ały. N astąp:ły  oło 
wiane czasy stanu oblężenia, ale w ykłady  profe 
sora w letnim  sem estrze nic na t e u  nie ucier­
piały. U częszczanie na nie było m oralnym  obo­
wiązkiem  każdego, kto nie chciał samego siebie 
w ykluczyć ze społeczeństw a czających  i m yślą­
cych, pow ażanych r swoich i obcych.

W r. 1865/6 nie mieliśmy w ykładów litera­
tu ry  polskiej. Profesor M ałecki za urlopem pó ł­
rocznym  odbył podróż do klasycznej ziemi 
W łoch. Szedł tam  śladam i M ickiewicza, Słow a­
ckiego i ty lu  innych daw niejszych i nowszych 
pisarzy polskich, a wspom nienia tej podróży od­
bijały się za powrotem w w ykładach  i w rozmo­
wach. M ożna sobie w yobrazić, z jak im  zapałem  
rzucono się do sali lV ., gdy M ałecki za pow ro­
tem zapow iedział kolegjum , jak  podziwialiśmy 
swobodę słowa profesora w tych  trudnych  w a­
ru n k ach , ja k  w yk ład  profesora by ł przedm iotem  
dyskusji, gdyśm y d ługą procesją schodzili z gó­
ry  uniw ersyteckiej, m ając na czele najsłuszniej 
sr i go kolegę, dziś profesora fizyki, w m ałym  
i najm niejszego, później p isarza luaowego i urzę­
dn ika  autonomicznego, w ogrom nym  kapeluszu 
słomis nym  o szerokich k rysach . Zim owy sem estr 
roku 1865/6, już  b y ł swobodniejszy w mieście 
i k ra ju . Prof. M ałecki zapow iedział w yk ład  o 
„K rólu  —  D uchu" Słow acaiego. U dział słucha­
czów by ł n iesłychany  : sala IV . nie m iała m iejsca 
na pomieszczenie naw et p iłow y. Po długich ro ­
kow aniach pozwolono profesorowi przenieść to 
kolegjum  do większej sali na II . piętrze, długiej 
ja k  ko ry tarz , w której k a ted ra  s .a ła  w środka.

W tym  czasie poozął profesor przygotow y­
wać pośm iertne w ydanie pism J-uljusza Słowa­
ckiego, przedtem  nie ogłoszonych drukiem  H u­
go Z athey , dzisiejszy dy rek to r szkoły realnej 
w K rakow ie i ja  otrzym aliśm y zaszczytne we­
zw anie przepisyw ania i przygoiow yw an a niektó 
rych  m anuskryptów  i prow adzenia ko rek ty , k tó ­
rą  sam profesor rewidował.

S łuchałem  iakże w ykładów  profesora z za­
k resu  g ram atyk i polskiej i nauki ję z y k a  staro- 
słow iańskiego, ale o tych , jak o  o rzeczach zbyt 
specjalnych, nie* chcę się rozwodzić. W spomnę 
ty lko, że ustąpiwszy w r. 1867, z un iw ersy tetu  
i objąwszy po prof. A dam ie K uliczkow skim  neu- 
kę języka  polskiego w gim nazjum  F ranc iszka  
Józefa, chodziłam  jeszcze zaw sze na w ykłady  
gram atyczne prof. M ałeckiego, k tóre  się odby­
w ały jako dyspu taterja . Pom nę kontrow ersje, ja ­
kie wywoływało określenie na tu ry  spółgłoski 
, J ‘ i jóżaica  stanow iska profesora M ałeckiego 
od stanowiska, zajm owanego przez uczoaego ks. 
M alinowskiego. Owocem tych  dysput by ły  roz 
praw y w Ózkole i w program ie gim nazjalnym  
(dra W ładysław a W isłockiego)".

W dalszej części a rtyku łu  w yraża p. B a ra ­
nowski żat swój z powodu, iż A ntoni M ałecki 
dotychczas nie p rzystąp ił do sk reślen ia  cału- 
kształtu  dzieiów n a .ze j lite ra tu ry , zbijając ro 
wnooześnie tw ierdzenie P iotra Chmielowskiego, 
jakoby ukazanie się dzieła tego rodzaju było 
przedw czesnem .

W spom nien.e swe k iń c iy  szanowny autor 
następnem i słow y: „Piszao to wspom nienie, piszę 
z tem  uczneiem, z jak iem  Syrokom la pisał 
„Szkolne czasy D ęboroga". W yryw a się z piersi 
westchnienie do tej ubiegłej, pięknej przeszłości. 
G dyby wróciła, um ielibyśm y —  ja k  to D ęboróg 
pięknie w ypow iada — niejedno inaczej i lep.ej 
zrobić. Mozę ten  num er Szko ły  dostanie się do 
ręk i kolegów, pozostałych z tych  rzesz, co n ie­
gdyś g rom -dziły  się w sali IV . uoiw ersytetu. 
Z apew ne wszyscy razem  ze m ną pow iedzą: 
„Choć nie dokonaliśm y tego wszystkiego, co 
wówczae było naszsm zadaniem , pragnieniem , 
celem , toć je d n a k  w y k ład y  te w ytyczy ły  nam  
przew odnią drogę w życia. Poszliśm y nie rak  
samo, ja k  H er A rm eńczyk, poszedł za oną świe­
tlaną  postacią, co go zaw iodła na północ w lasy 
sosnowe, poszliśmy i nie zesz lśm y  z lej drogi".

Z naszych zdrojowisk.
Truskawiuc 16. czerwca.

(X .) Kto zna Truskawiec od lat bodaj kilku, 
przyznać musi, że z każdym rokiem postęp ku le­
pszemu jest widoczny. Wasz najniższy sługa miał 
przyjemność przyjeżdżać tu, kiedy jeszcze nie było 
kolei. Dziś w przeciągu niespełna 5 godzin jesteś 
na miejscu, —  a wtedy wlokłeś się dwa dni ze 
Lwowa dryndą żydowską. Okropna, a jednak nie 
bez pewnogc utoky była ta jazda: ogromne powo­

zi sk o zaprzężone w trzy niemożliwie chude szkapy i 
żyd furman, — koniecznie rudy, — co za ryszny 
przedmiot dla rysownika. A te popasy, noclegi po 
karczmach, te wygłodzone pr-hły w nocy, — a roje 
much w dzień i jednostajne brzęczenie dzwonków 
podczas jazdy —  oto akcesorja, bez których dziś obejść 
się można.

Wygląd ogólny T^uskawca zmienił się bardzo,
W miejscu, gdzie były liche domki o nisSich pokoi- 
kacb — stoją dziś ładne wille prywatne i zakłado- srjg  
we — gdzie byty pustkowia —  dziś zielenią się 
gaiki przeważnie szpilkowe. il> £

Główny dom zakładowy zbudowany przed kilku ® 
laty mieści w parterze łazienki — na piętrze zaś są b  £ 
urządzone pomieszkania dla kuracjuszów. Na brak g.® 
dobrych pomieszkań skarżyć się można i każdy odpo- »  g 
wiednio du swej kasy —  zawsze coś znajdzie. c  ®

Z dn.em 15. czerwca ożywiła się nieco fizjo- -Ę c 
gnomja Truskawca — zawitała do nas „kapela zdro- .g  2
jowa" i powitała nas dobrze znanemi arjetkami z
.Ptasznika".

Gości mamy niewiele —  ale z każdym dni m
nadpływają nowi. Z Lwowian bawią tu :  Jerzy hr.
Duniu Borkowski z rodziną, ksiądz infułat Jurkowski. *  a 
Zapowiedziany jest przyjazd księcia Adama Sapiehy c 
z rodzina. B

Dla zaspokojenia poTzeb ducha mamy czytelnię
i muzykę — a dia oiała 3 restauracje cukiernię i ^
aptekę. łUstauracja Żółkiewski* go cieszy się jak *
zawsze powodzeniem, bo istotnie na to zasługuje. ^

Podnieść tu należy zarządzenie kierownika tute,-
szego zakłsdn, żs biedna klasa „ludu wybranegu" 
(izraelskiego), ma osobną przestrzeń wyznaczoną 
do przechadzki, bo przykrym doprawdy był widok 4 g 
kalek i nędzarzy, plączących się i rozkładających po ^  g 
wszystkich lepszych miejscach. Prócz lego oddał p ,*  
zarząd bstare łazienti" wyłącznie dla użytku tej naj- g  c
biedniejszej klasy. B JS

Około 15. lipoa ma być ukuńczoną budowa
wziewalni według najnowszego systemu. Zarzut, jaki

II

Przegląd zrobił zarządowi tutejszemu, że oddał ro­
boty monterskie tabryce wiedeńskiej, jest niezupełnie J
usprawiedliwiony, bo „uasi“ pcmimo żądania po- ;
dwójnej ceny zobowiązali się dostarczyć potrzebnych «5
kotłów aż we wrześniu — co byłoby trochę spó- E
źnione.

A teraz jeszoze jedna pretensja do zakładu. 
Dlaczego usunięto z głównego budynku duży zegar, 
którego brak bardzo daje nam się odczuć. Przyzwy­
czailiśmy się do niego — i było nam z nim dobrze, 
aie wierzyliśmy staruszkowi, że tak jest, jak jemu ^
się zdaje — i przynajmniej między wszystkimi pano- B j
wała zgoda co do czasu. A nie jest to rzecz małej 
wagi. Oto naprzykład wracasz z przedobiednej m
przechadzki, żołądek twój twierdzi, że już co naj 
mniej 1. godzina, patrzysz na zegarek, 12. — pę- Bi
dzisz do restauracji głodny, tam się dowiadujesz, że *
n nich dopiero 11. i obiadu n<e m a! Czy to nie m
okropoeI

Z X . ± i U N  1 K  A .
O

K&lendan. Poniedziałek 120 .): Sylwerjusza. —  
Wschód słońoa o godzinie 4. minut 5, zachód o 
godzinie 7 minut 58.

Magistrat ogłasza, że dla wysłużonych podofi- 
oerów w. kują następujące miejsca służbowe: 1. jedna 
posada kancelisty przy eądzie obwodowym w Brzeża 
nach, ewentualnie przy innym sądzie kołegislnym lub 
powiatowym w okręgu lwowskiego wyższego sądu 
krajowego; 2. jedua posada sługi kancelaryjnego
z obowiązkiem pełnienia służby portjera przy wyż­
szym sądzie krajowym w Krakowie, ewentualnie inna 
w ciągu terminu konkursowego, albo w skntek prze­
niesienia otworzyć się mająca posada kancelaryjnego, 
albo sądowego sługi w okręgu tegoż sądu.

Podania o nadanie pomieniunycb posad mają 
być wnoszone ad  1. do prezydjum sądu obwodowego 
w Brzeżanach w terminie do 30. czerwca 1892; 
ad  2. do prezydjum wyższego sądu krajowego 
w Krakowie w terminie do 4. lipca 1892.

Oprócz pomienionych wakuje wiele innych posad 
urzędników manipulacyjnych i sług po za granicami 
kraju, o które wysłużeni podoficerowie ubiegać się 
mogą. Podaje się dalej do wiadomości, że z począ­
tkiem roku szkoln. 1892/3 od 1. piżdziernika przy­
jętych będzie na I. rok szkoły kadetów obrony kraj. 
we W:edniu 60 aspirantów. Podania o przyjęcie 
wnosić należy w nieprzekraczalnym terminie do końca 
lipca rb. do komendy tejże szkoły. Podania w prze­
pisane dokumenta niezaopatrzone, lnb za późno wnie­
sione, nie będą wzięte pod rozwagę. Bliższe warunki 
przyjęcia zawarte są w przepisach o przyjmowaniu 
kandydatów do szkół kadeckich obrony krajowej 
( Vorschriften iuber A u fnahm e von A sp ira n ttn  
in  die k. u. k  Landwehr-Kadettcnschule) Osobną 
odbitkę tych warunków nabyć można w księgarni 
L. W. Seidla i syna we Wiedniu. Zgłaszającym się 
udzieli 17. dep. magistratu bliższych wyjaśnień.

Wyrób wódki w Gaflcji. W miesiip-u kwietniu 
1892 było w ruchu 404 gorzelń i wyprodukowano 
3,953.923 do wyrobu oznajmionych stopni alko­
holu. Najwięcej gorzelń było w ru .hu  w powiecie 
skarbowym tarnopolskim 83 i wyrooiono 1,013 270 
stopni; na-tępnie brodzkim 78 (921 604), przemy­
skim 54 (229.105), irołomyjskim 46 (658.543), sta­
nisławowskim 32 (405 506), lwowskim 25 (154.050), 
Krakowskim 23 () 44.710), sanockim 21 (124.t>50), 
rzeszowskim 18 (129 810), tarnowskim 12 (81.000), 
Samborskim 10 (81.485), nowosądeckim 2 (10.150).

Curiosum. Jnstice  ogłasza otrzymany adres par­
tji radykalnej, domagająoy się, by B e r e z o w s k i ,  
który 6, czerwca 1867 w Paryżu wykonał zamach 
morderczy na eara rosyjskiego, został wypuszczony z 
więzienia. Truduo będzie uczynić petentom zadość 
jak bowiem w Gbilanyi’ego „Kronice europejskiej" 
tjm  IV. str 76 stwierdzono, uległ Berezowski już 
w roku 1869, w Nowej Kaledonji, suchotom.

Na wyspie Caprera, podczas uroczystości na 
cześć Garibaldiego, miał miejsce wypadek, który za­
kłócił harmonję ogóloą. Menotti Garibaldi nakazał 
straży honorowej, pełniącej ~łużbę przy wejściu do

O t
W ;

£  .
> •
Si
*3

cro
af-o



D Z IE N N IK  PO LSK I 1 dnia 20. Czerwca 1892 r.

pokoju Garibaldi’ego, nie wpuszczać więcej nad trzy 
osoby jednocześnie; podłoga bowiem w tym pokoju 
była bardzo stara, słaba i zbutwiała. Trwał ten roz­
kaz do południa i w ten sposób w spokoju zwidziło 
pokój kilka tysięcy osób. Ale, gdy zabrał głos p. 
Cayalotti, „cały świat“ chciał go słyszeć, a w tern i 
straż honorowa. Pokój Garibaldiego został w ten 
sposób niestrzeżony i wtłoczyło się doń kilkadziesiąt 
osób. Naraz krzyki straszne przerwały uroczystość. 
To podłoga się załamała i wiele osób wpadło do 
studni, która się w dole znajdowała. Pospieszono na 
ratunek, a Menotti Garibaldi, odbiegając Tryesteńczy- 
Vow, ofiarujących mu szpadę honorową, sam urato­
w ał parę osób. Kilkadziesiąt osób jest potłuczonych, 
w tern kilka bardzo poważnie. Pomoc lekarska zja­
wiła się odrazu, ale brakło instrumentów i narzędzi 
opatrunkowych.

Wyścigi jedenastej brygady artylerji odbędą 
się d. 19. bm. o godz. 4. po południu na placu 
ćwicz ń na Janowskiem. Program wyścigów: 1) Bieg 
myśliwski podoficerów. 2) Oficerskie steeple-chi.se. 
3) Bieg myśliwski podoficerów. 4) Oficerskie steeple- 
chase. 5) Bieg myśliwski podoficerów. 6) Bieg my­
śliwski szeregowców baterji konnych. 7) Steeple- 
ehase dla prywatnych koni oficerskich.

Dojazd z gościńca Janowskiego przez dworzec 
Kleparowski wzdłuż północnej strony placu ćwiczeń 
do trybuny na zachodniej stronie placu ćwiczeń. 
W razie niepogody wyścigi będą odłożone.

Z rusztowania ustawionego koło domu przy 
ulicy Znlińskiego 1. 15. spadły wczoraj o godz. 10. 
rano dwie deski, k'óre omal, że nie ugodziły w gło­
wę przechodzącego tamtędy p. Z.

Kradzież, czy zguba? Jan Koneczny, woźny 
przy starostwie, zgłosił s’ę wczoraj do swej władzy 
przełożonej z doniesieniem, że powierzone mu pieniąi 
dze skarbowe w kwocie 130 zł. zgubił w piątek wie­
czorem. Wobec tego, iż zachodzi silne podejrzenie, że 
Koneczny pieniądze te sobie przywłaszczył, tembar- 
dziej, że tego wieczora zabawiał się w szynku przy 
ulicy Jagiellońskiej, wraz z dwoma towarzyszami, 
policja zarządziła aresztowanie Konecznego i .jego 
przyjaciół, którzy megą być także posądzeni o wykra­
dzenie tej kwoty Konecznemu.

Handel żywym towarem. Od kilku lat zaj­
muje się lwowska policja dochodzeniami w sprawie 
wywozu dziewcząt do Turcji i Ameryki. Kilka in­
dywiduów trudniących się wywozem dziewcząt do 
Tureji, stawało już: przed trybunałem Lwowskiego 
sądu karnego, jednakże długi czas nie można było 
wyśledzić i ująć głównych dostawców żywego to­
waru dla haremów i zagranicznych domów rozpusty. 
Władze bezpieczeństwa nie zrażały się jednakuwoż 
poozątkowem niepowodzeniem i uareszie udało im się 
dostać w ręce całą szajkę wstrętnych indywiduów, na 
których czele stoi żyd, Izaak Schaferstein. Do tej 
bandy należy 17 członków, a wszyscy znajdują się 
obecnie poi kluczem w więzieniu tutejszego sądu 
karnego. Śledztwo prowadzone jest bardzo energi­
cznie, a ostateczna rozprawa karna odbędzie się 
dopiero w jesieni b r. Na interwencję ambasady 
austrjackiej wyswobodziła policja turecka z rąk han­
dlarzy około 60 dziewcząt, z których część odsta 
wiono już do Lwowa. Między innemi przesłuchano 
już w tutejszym sądzie karnym: Lizę Łuczkę liczącą 
lat 21, Elkę Braunstein lat 24, Chanę Fagot lat 19, 
Rosę Rosenzweig lat 19, Antoninę Peozennik lat 25, 
Julję Sikorską lat 19, Rozę Preger lat 22 i Feigę 
Weber lat 20.

Obecnie znajdują się one w aresztach miejskich 
a to celem skonstatowania miejsca ich przynależności, | 
dokąd następnie zostaną odstawione. Okazuje się, że

największa liczba wywiezionych dziewcząt żydowskich 
pochodzi z domów wcale zamożnych. Rodzice upro­
wadzonych ofiar są w przeważnej części ludźmi za­
możnymi , a najwięcej towaru dostarczyły miasta 
Stryj, Tarnopol, Dolina itd. Uwolnienie dziewcząt ży­
dowskich nie było tak trudnem, gdyż sprzedawano 
je przeważnie właścicielom domów rozpusty, gdy na­
tomiast dziewczętami chrześoiańskimi zapełniano ha­
remy, skąd nawet policja turecka wydostać ich nie 
może. Wczoraj mieliśmy sposobność oglądać pierwszy 
transport żywego towaru, zwrócony Galicji przez 
władze tureckie. Z wyjątkiem 19 letniej Eotenzwji- 
gówny rzeczywiście pięknej, reszta nie odznacza się 
wcale powabną powierzchownością. Jest to więc to­
war już przebrany —  najlepszy, najzdrowszy i naj- 
piękn!ejszy pozostał w Turcji. Wiele dziewcząt han­
dlarze tureccy zawieźli aż do Chin, gdzie je sprze­
dano na targach publicznych. Z tego wszystkiego 
można się przekonać, ile to dziewcząt wywieziono z 
Galieji, To też wspomniana rozprawa karna będzie 
nadzwyczaj interesującą, gdyż wyjdą na jaw szcze­
góły, o których dotychczas nikt nie miał nawet wyo­
brażeni at

Szczudlarze. Idąc w ślady paryskiego „P etit 
Jo u rn a l’a u, urządzającego słynne wyścigi piesze 
z Paryża do Belfortu, inny dziennik francuski L a  
G ironde, wychodzący w Bordeaux, zorganizował 
teraz gonitwy. . szczudlaizy. Posługiwanie się szczu­
dłami było niegdyś szeroko upowszechnione, zwła­
szcza w okolicach bagnistych, a których ludność 
wiodła żywot pastjrski. Z wysokości swoich prawie 
półtorametrowych „patyków", stojąc niekiedy w wo­
dzie, która sięgałaby im do kostek, pasterze mogli 
łatwo pilnować trzody. Te same szczudła służyły im 
iównież do odbywania dalszych wycieczek.

Obecnie, po osuszeniu bagnisk, po zaprowadzeniu 
prawidłowej irygacji pól i łąk, po utorowaniu dróg 
bitych i gościńców, potrzeba szczudeł znikła prawie 
zupełnie : Okazało się zresztą, że jako środek przy­
spieszenia pochodu po brukach, albo szosach, zawo­
dzą one wszelkie oczekiwania.

Zapaśnicy z Burdeaux musieli w ciągu drogi 
swej znosić istne to rtu ry : każde stąpienie po twar­
dym gruncie bolesnem echem odzywało się w ich 
piętach. Nie mogli też oni stawiać kroków dużych, 
tak, że wynik ostateczny 255 kilometrów w ciągu 
55’/j godzin goiszy jest, aniżeli rezultaty osiągnięte 
np. przez Ramagó w wyścigach pieszych *.(£>00 kilo­
metrów i 100 godzin).

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru. Powtórny występ p. Kotarbińskiego 

w „Honorze" Sudermana, ściągnął wczoraj do letnie­
go teatru liczną publiczność, zwabioną zapewne także 
sympatycznym celem przedstawienia, z którego do­
chód przeznaczony był dla zasłużonej artystki naszej 
sceny p. Gostyńskiej.

Że grą gościa warszawskiego —  jak zawsze — 
zachwycała się nasza publiczność, dodawać, zdaje się, 
nie potrzebujemy. Oklaskiwano go hucznie i rzęsiście, 
równie, jak całe otoczenie, tworzące wczoraj wyborny 
ansambl.

We wtorek dnia 21. w teatrze letnim odegraną 
zostanie konaedja w 3 eh aktach, Alfreda Henneąuin, 
pod tyt.: „Trzy kapelusze". Sztuka ta jest pełną do­
wcipu i prawdziwie francuskiego numoru. Mnóstwo 
tam scen zabawnych, pobudzających do śmiechu, to 
też nie dziw, że sztukę t ę ; grano w Paryżu z nad- 
zwyczajnem powodzeniem.

Sprawa opery i koncertów polskich na wy­
stawie wiedeńskiej nie została jeszcze ostatecznie roz­

strzygniętą. Rezygnacja komisji lwowskiej wpłynęła
0 tyle na komitet polski w Wiedniu, iż tenże odniósł 
się do p. dyrektora Schwarza z usilną prośbą, aby 
komisję ponownie zawiązać. Zawiązanie jednakże ko­
misji zależeć będzie od tego, czy komitet wiedeński 
przyjmie uchwalone wczoraj na zebraniu byłych 
członków tejże warunki, które referentowi p. hr. 
Cieszkowskiemu będą przedłożone przez pp. Schmitta
1 Niewiadomskiego, udających się w tym celu dzisiaj 
do Krakowa.

Popis. Zasługi p. Joanny Laureckiej, kiero­
wniczki szkoły fortepianowej, znane są nie od dzisiaj, 
długi szereg lat pracy wytrwałej i sumiennej świad­
czy o nich jak najchlubniej.

Onegdajszy popis dodał jeszcze jeden więcej 
listek laurowy do tychże zasług, była to bowiem pro­
dukcja w całem znaczeniu tego słowa doskonała. 
Panny Mikulińska i Kostrakiewiczówna (uczennice p. 
Laureckiej i p, Mikulego), przedstawiły się świetnie, 
na zupełne uznanie zasłużyły panny: Kowalska, By­
lina i Zajączkowska, jako też Jamińska, Grottówna 
Andzia i Marja, oraz Jaworska, Keller, łtestorowicz, 
Konig, Selzer, Raibscheit, Ostrowska, Borowska, Sa­
nocka, Lauferówna, Bogdańska, Einzinger i Schreiter

Egzamlna i popisy pierwszej konoesj. szkoły 
muzyczuej L. Marka odbędą się w dniach 21., 22., 
23. i 24. czerwca przed i popołudniu w dali Towarzy­
stwa ,Froh»in“ (Hotel George’a). Dochód ze sprze­
daży przeznaczony na fundusz pomnika dla Frydery­
ka Chopina. Takowe doeUć można w księgarniach 
i w szkole rynek 1. 9. Tamie również bilety wstępu 
bezpłatnie.

Ruski narodowy teatr pod dyrekcją J. Bibe- 
rowicza, przedstawi w Buczaczu, w niedzielę dnia 
19. operę ŁyLenka p. t. „Noc Bożego narodzenia." 
Partję Zaporożca odśpiewa p. Koncewicz, śpiewak 
lwowskiej opery. Będzie to ostatnie przedstawienie 
w Buczaczu.

Prawidła pisowni polskiej, przyjęte przez Aka- 
demję umiejętności, wyszły z druku nakładem za­
kładu naród, imienia Ossolińskich i są do nabycia 
we wszystkich księgarniach po cenie 2 ct. od egzem­
plarza. ________________

Ostatnie wiadomości.
W rozwoju m i ę d z y n a r o d o w e g o  s o ­

c j a l i z m u  zaim ie niewątpliw ie w ybitne miejsce 
kongres robotników  górniczych, k tó ry  obradow ał 
w dniach 7. do 10. bm . w W estm inster. U chw a­
lił on przedew szystkiem  wydzielić spraw ę robo 
tników  górn iczych  z zakresu  powszechnej kwe- 
stji robotniczej i Doddać ją sam odzielnej refor­
mie. Kongres ośw iadczył się za ośmiogodzinnym 
dniem  p racy  w kopalniaoh, liczą, w ten okres 
ozasu już  w jazd i w y jazd  z kopalni. A le najw a 
żniejszą uchw ałą  kongresu, sięgającą swą donio­
słością daleko po za k res  A nglji, je s t postano 
wienie, mocą którego w szyscy górnicy św iata 
m ają się zorganizow ać w m i ę d z y n a r o d o w ą  
f e d e r a c j ę  r o b o t n i k ó w  g ó r n i c z y c h .  F e ­
d e rac ja  w ybierze cen tra lny  kom itet m iędzynaro­
dowy, k tó ry  będzie k ierow ał akcją  w szystkich 
poszczególnych kom itetów  krajow ych i lokalnych. 
Postanow ienie o powszechnem  bezrobociu należeć 
m a do tego cen tralnego  kom itetu i m a to pewne 
znaczenie wobec faktu , iż w rezolucji dotyczącej 
norm alnego dnia pracy  uchwalono zarazem , jako  
ostateczną ew entualność bezrobocie powszechne, 
poprzedzone wypow iedzeniem  pracy  na  trzy  m ie­
siące naprzód.

B udap. Lloyd donosi o bytności w B elgra­
dzie dwu rosyjskich oficerów w cywilnem prze­
braniu, śledzących oficerów jencralnego sztabu, 
odbywających w ycieczkę wzdłuż dolnego Duna 
ju. Serbski minister wojny, z którym ci panowie 
kilkakrotnie konferowali, dodał im do towarzy­
stwa dwu kapitanów jencralnego sztabu, Miłosza 
W asicza i Miłosza Pannowicza.

W edług Osservatore Rom ano  król m iał zao­
fiarować Crispi’emu opróżnione stanowisko am­
basadora w Berlinie. G dyby Crispi takowego nie 
przyjął, wówczas obejmie ten urząd prefekt 
z Florencji, markiz Guiccioji.

W a m .  Dnieton. podnosi ponownie myśl 
skierowania wychodźtwa ludności z Królestwa 
ku wschodowi Rosji, zapytując się, dlaczego, za­
miast do Prus, robotnik polski nie idzie do po­
łudniowej Rosji, gdzie przecie zarobek łatwiejszy  
i większy ? Otóż na to odpowiadają, ze odstra­
sza go ciągła obawa o przymus do przejścia na 
prawosławie. Zdarza się, że ten i ów poszedł, 
lecz po niedługim czasio powracał, chwali ła ­
twość zarobku, ale obawa prześladowań religij­
nych skłaniała go do powrotu.

a
Wiedeń 19. czerwca. Niemiecki ambasador, 

ks. R e u s s , rozpoczyna z dniem dzisiejszym  
urlop, którego p:erwsze tygodnie spędzi na Szlą- 
sku. Tym  sposobem reprezentant rządu niemie­
ckiego nie będzie świadkiem  godów weselnych  
hr. Herberta B i s m a r k a  z panną H o y o s .

Wiedeń 19. czerwca. Ks, Bismarkowi zamie 
rza podczas pobytu jego w W iedniu złożyć swe 
życzenia i adres hołdowniczy za pośrednictwem  
deputacji tutejsze stowarzyszenie „Niederwald“, 
do którego należą prawie w szyscy członkowie 
wiedeńskiej kolonji niem ieckiej, 
król Oskar poszedł za radą szwedzkich swych  
doradców.

Paryi 19. czerwca. Policja zarządziła are­
sztowanie żony anarchisty B r i c o n, który cięż­
ko ranny loży w szpitalu w Havrze, a to pod 
zarzutem udziału w wysadzeniu restauracji Vorego. 
Bricon rzucił się był w zamiarze samobójczym  
przed kilku dniami pod koła ciężarowego wozu, 
zdołano go jednak wydostać żywego. Dla prze­
słuchania g o , wysłano sędziego śledczego At- 
thalina.

Chrystjanja 19. czerwca. W obec tego, że 
szwedzkie ministerstwo wojny uczyni kwestję 
gabinetową ze sposobu załatwienia sprawy kon­
sulatów, postanowiło naodwrót ministerstwo nor- 
w egskie podać się do dymisji w razie, gdyby

Raguza 19. czerwca Przeciw  bawiącemu w 
Gracu woj wodzie Simo P o p o w i c z o w i  wyto­
czono pod jego nieobecność śledztwo. Przyjaciele  
zawiadomili go o tern z Cetynji, doradzając, by  
na razie nie wracał do Czarnogóry.

Adjutant księcia, Blaso P e t r o w i c z ,  ma 
zostać wydalony z dworu do Dulcigno.

KUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH.
rfr łn y  od d n ia  1. M aja 1892 r .  w ed łu g  s e g a ru  lw o w sk ieg o .

* * 0  L w o w a  p r iY O h o ii ią i

Z K r a k o w a ........................................
Z M uszyny-K ryo icy  v ia  T a rn ó w  
Z P odw ołoczysk  i  B rodów  (na  

dw o rzec  głów ny)
Z P odw ołoczysk  i B rodów  (na 

d w orzec  P odzam cze)
Z S u c z a w y ........................................
Z K iu ip o lu n g u  . . . .
Z  R a d o w ie c ........................................
Z  H l i b o k i ........................................
Z  N ow osie licy  .
Z P łobody ru n g o rs k ie j 
Z H u aU ty n a  v U  H alicz 
Z N owego Sącza, C kyrow r, 

S tan isław o w a i S try ja  .
Z S uchy , N ow ego Sącza, Chy- 

ro w a , S tan isław o w a i S try ja  
Z C hyr ow a, S tan is ław o w a  i

S t r y j a ........................................
Z P e sz tu , M iskolcza, M unkacza , 

Ł aw ocznego  I S try ja  
Z S o k a la  i B ełżca  .„ i B aw y  ru s k ie j .
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D o P o d w o ło ezy a k  i Brodów  

z (P odzam cza)
D o S u cza w y  .
D o H u s ia ły n a  v ia  H a .ic z  .
D o Słobody r u n g u rs k le j  .
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D o S try l a. O hy row a, N ow ego 
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n o c n ą  od godz. 6. w ie ozór do 5 59 rano ,
Czas k o le jo w y  (Arednio eu ro p e jsk i)  r o in l  s ię  od o sasu  lw ow sk iego  

o 85 m in u t, t. z. gdy  ze g a r  w e Lw  twie w skazu je  godz. 12. w  p o łu ­
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NADESŁANE.

M .  J O N A S Z
DOM  BANKOWY i KANTOR W YM IAN!

we Lwowie aliea Jagiellońska 1. 8,
kupuje I sprzedaj* wszystkie sfekta i sonety

P° “ajdokładniejsijm kursie dziennym.
Zlecenia s prowincji wykonaj* niezwłoczni* bei dolioiania 

prowisji. io i8  i —?
„G łA w na  reprezen tac ja  d i «  G a lic ji 

najw iększego 1 naj bogatszego w Swiecle 
Tow arzystw a ubezpieczeń, na tycie ..The 
M utual.4* — l lo k  za łożen ia  l&4fl44.
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D r. E u g e n j u s z  K o z f e r o w s k i
po dwuletnim pobycie w szpitalach krajowych i zagra­

nicznych osiedlił się we Lwowie i ordynuje 
w chorobach  przew odu pokarm owego  

(- oładka, jelit i wątroby).
Od 3. do 5. popołudniu. Dla ubogich od 9. do 10. rano.

U lica  O ssolldsk lck  1. 15.
Labo: atorjum konieczne dla tego działu chorób zostało 

urządzone w tym samym domu w ubikacjach nr, 3.

W przypadłościach ka*ara!nych pęcherza, 
w zapaleniu moczowem pęcherza, w upuszczaniu 
moczu z krwią, Santal Mtdy jest lekarstwem wy- 
ją ‘kowej skuteczności. Działanie jego jest łagodne
i pewne, lecz pod wnruukiem, żeby esencja sau- 
talu była zupełnej czystości, jak.ej Pan Midy Hży 
wa i pochodziła z Myssozy, której sława jest cna 
ną i uzasa dniona,.

D o n ie s ie n ia  r o z m a i t e
po 1‘ś  centa od wyrazu.

e źródło do nabycia k n D A w  
I 'w sze lk ich  Przyborów  po ­

dróżnych. P a w e ł L a n g n e r ,  Lwów, 
Halicka   _  96
t a  a g i  s t e r  f a r  t a c  Si znajdzie uwie- 
J l l  szczenię zaraz w aptece Dębicy.

w ie lb łądy  dwugarbow c, 2 sam­
ce i jedna samica w latach około 
óoh są natychmiast do sprzedania, 
łszs  wiadomość w h o t ' lu  pod „Tygry- 
i,“ ulica Karola Ludwika 1. 8.

ram ien ice  rentowne we Lwowb1, 
k  pod korzystnymi warunkami do sprze- 
m . . . Rappaport, Lwów, Jagiellońska 17.

U A zek  d la  chorych komple nie 
fV nowy do sprzedania za cenę uiniar- 
Dwaną. Wiadomości udzi°li admini-tracja 
Dziennika." ________

Gdy mi potrzeba :n>.erc-wae w dzienni 
kach krajowych lub sagrenicr-r.yoh to 

uskuteczniam to zawsze CLntraln-
Bióro Ogłoszeń. S łó w .

A jenc ja  anonsOw „ Im p ressa”  
i ł  we Lw ow ie ogłasza wszelkie zle­
cenia (anoney) bardzo tanio we wszyst­
kich żądanych krajowych dziennikach.

DO liberyj gotowych, 10<) mundurów 
ilnych, 1 « 0  garniturów letnich, 5 0 0  
,r spodni, 6 0  sukien damskich, tanio 
ileoa Zakład Jaszczyszyna, gmach tea- 
alny. _____  .

Ce n t r a l n e  f t l ó r n  S p r a w u n k ó w
dla prowiDcii Lwów, Kooermka <1.

Na  p o c z c i e  w  S U a l c  jest zaraz do 
o bu dzen ia  jedna  posada zdolnej 

ekspedytorki i telfgrafistk '.  490j

l U T a J ą i k ł  z l e m s u i e  do sorzedunia,! 
1Y1 kupna, wydziei żawienia. R appap-r t , |  
Lwów, Jagiellońska 17. 5011

l wraz z
1620 do w y d iie riaw  lenia 1—2
w jednam  z większych m iast Gali­
c ji ;  w najlepsiym  punkcie położony, 
pod przystępnym i warunkam i co się 

tyczy odkuona inwentarza. 
W iadomość w  A dm in istracji.

rutynowanego z dobremi świade­
ctwami i referencjam i, poszukuje

1— 2 Zarząd dobr Medyka. 1644

Mleko świeże
niezbierane

w puszkach hermetycznie zamykanych, 
plombowanych, począwszy od 2 -eh l i te r  
i wyżej po 8 ct za li tr ,  dostawia folwars 
Staresicło, codziennie wprost do pomie­
szkam Zamówienia przyjmują z grze­
czności handel Wgo Karo'a Bałłabana, 

we Lwowie. 1629 1—3

m m m m

A p  e K u  w r a z  z  r e a l n o ś c i ą
w korzystn-m miejscu jest zaraz do 

sprzedania lub do wydzierżawienia 
W  sprawie bliższej wiadomośń pisać 
należy B. B. 427 poBte restante Bortniki.

?y o n c y p l e n t  z dłuższą prakryką nota- 
IV rjalną lub adwokacką, biegły w spra­
wach spornych, znajdzie-zaraz umieszczę- 
sz. zriiie w b ic z e  n o t a r j a s z a  w  S i e ­
n i a w i e ,  Zgłoszenia wprost z podaniem 
warunków 498

Jó z e f  R a d « m « k i ,  masseur najzdol­
niejszy, po odbyciu praktyki przy Wnych 

pp. doktorach jedynie specjalistach, po­
leca się z wykonaniem mięsienia ciała, 
tak zewnętrznie jak i wewnętrznie, tak, 
że podług metody ks. Kneippa, proce­
dury zimną w od ą ; podejmuje się wszel­
kich opatrrwań i "sług przy chorych tak 
w d„ieó jak i w nocy. A dres: u l .  Szep­
tyckiego 1. 2 \

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

o t a r j n a z  w  S t o ł e m  poszukają
i natychmiast początkującego pra- 
jka lub zdolnego dyetarjusza za wyna- 
idzeniem miesięcznem w kwoeie^SJ^zł.

le lu y  ogrodnlfc. lat 3-*, wolny, 
obznajomiony ze wsielkiemi gałęzia- 
ogrodnictwa, p o s z u k u j e  oparty 
dobryeh świadectwach — p o s a d y  

kraju lub za granicą. SpecjaLiosc: 
dowla roślin na z.mno lub gorąco, 
toracje, ogrodnictwo kobiercowe, ro­
la bukietów, hodowla ananrsów, drzew 
ocowyeh i jarzyn. Mówi kilkoma języ- 
ni. Łaskawe oferty należy posyłać pod 
dolny 23“ do admin. „D. iennika.“

■ p « * ł C z h »  potrzebna do pewnego in- 
1  tratnego interesu wa Lwowie w kwo­
cie 4.900 do 5.000 złr. a. w. za odpo- 
wiedniem zabezpieczeniem. Prócz odset­
ków takie  dywidenda z czystego zysku. 
Bliższej wiadomości udzieli kancelarja 
adwokata dr. M. Sietnickiego, we Lwo­
wie, ul. Sykstuska 1. i i .

4 0  p o h o j e  e t c .  a  p o f c o j e ,
i u  p r z e d p o k ó j  1 p o k o j e  k o -  

w u l e r s a l e .  S t a j n i ę  wynajmuje Z a ­
rząd realności Em ila  Bertemiljaua Brajera. 
w godzinami 9.— 12. i 3.—5.____________

! J E D W A B
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lacie i w zimie jest B i e l i z n a  t r y k o t o w a  h y g i e n i c z n a

z surowego czystego jedwabiu
odznaczona ehlubncmi świadectwami pp. Lekarzy tak w kraju, jak  i zagranicą, uprzywilejowanego i marką ochronną

zaopatrzonego wyrobu

Bndolfa Mayera w Bernie
główny skład pe.iyższej bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny

F .  S .  B A R D A S Z A
w e L w oto ie , v i8 -a -v is  kościo ła  k a te d ra ln e g o .

pokuje, przedpokój, balkon z p r iy n a -  
leiyt-. śeiam' od 1. L ipca. Kampiana 5

4  pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżarka, 
stryoh i piwnica za az do najęcia. U lica 
Pańska 1. 2, na dole. 489

4  pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżarnia, 
strych i p iwnica do najęcia od 1. lipca.l 
Ulica Pańska  1. 2, na 1. piętrze. i90

2  pokoje frontowe z kuchnią II. piętro;! 
SS pokoje z kuchnią w p a rte rze ;  1  pokój 
z kuchnią I. piętro. Ormiańska 33.

j_ rzy  ogrodzie jezuickim Kleinowska 3, 
i  I. piętro, 6 pokoi, baikon, przynale- 
zytości.

Mayera w Bernie, bo jest niezawo­
dnie najzdrowszą w noszeniu.

Lwów, w Marcu 1S92.
D r . S z tem b a rth  m. p.

Bieliznę jedwabną trykotową wy­
robu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
osobiście wypróbowaną — polecam 
jako rzeczywiście hygieniczną, a w 
utyciu praktyczniejszą od wełnianej i 
nicianej.

Lwów, dnia 16. Marca 1892.
D r . K a r o l  G ross  m. p.

Prócz czysto jedwabr.ej bielizny 
wyrobu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
nie zcam innej, by tak korzystnie 
w lecie jak i w zimie, jako hyg‘eni- 
czna do użycia się nadawała.

Kraków, dnia 28. Marca 1892.
D r. Ś liw iń sk i  m. p.

Bielizna wyrobn p Rudolfa Myera 
w Bernie jako czysto surowo jedwabna 
bez żadnych innych ekiadnibów — 
jest uajpewniejszą w noszeniu dla 
osób wątłego zdrowia, jak iównież 
praktyczniejsza od wełnianej, baweł­
nianej Iu j  nicianej.

Kraków, 28. Marca 1892.
D r. T a rczyń sk i m. p .  

Seknndarjusz Szpitala w Krakowie. 
Lwowie. Wskutek poleienia Magistratu do L. 19.148 1692 r. zbadałem przed-

jedwabnego, — opatrzonego marką: „K. b. Oestr. u. ung. Privilegium. Hygienische
... — Seiden T rieo t W aa ien  Fabrib  in Briinn“ — tak pod względem^ chemiczno jako­

ściowym 1 mikroskopowym, a na podstawie otrzymanych wyników wyaajf zgodnie z prawdą orzeczenie, że sporządzone są 
takowe z czystego jed-yabiu, bez domieszek innych włókien. Resztki piób izeezonego trikotu, zaopalrzone marką ochronną 
i pańskim podpisem zachowuję w Labora torjum  pod powyższą liczbą urzędowa w celu możliwych dalszych porćwnywań
i badań. Z miejskiego Laboratorjum chemicznego we Luowie, 30. Marca 1892. D r. M ieczy  s ła w  D u n in  ff ą so w ic z  m p.

zaprzysiężony chemik miejski i sądowy — Docent towaroznawstwa. 1597 1—?

Uznaję, że bielizna trykotowa, wy­
robiona przez p. Rudolfa Mayera 
w Bernie, a zbadana chemicznie jako 
czysto jedwabna, bez żadnych innych 
składników, jest najpewniejsza w no­
szeniu, dla osób wątłego zdrowia, jak 
również i raktyczni-jsza od wełniącej 
lub bawełnianej.

Lwów, dnia 19. Marca 1892.
D r . G ło w a ck i  m. p.

Dyrektor kr. Szpitalu powszechnego 
we Lwowie.

Dla rekonwalescentów i w ogóle 
ludzi cierpiących uznaję bieliznę hy­
gieniczną czysto jedwabną, wyrobu 
fabrykanti  Rudolf) Mayera w B ern ie ;  
jako najzdrowszą i najpraktyczniejszą 
w nosz niu.

Lwów, 16. Marca 18S2.
D r. J ó z e f  W eigel m. p.

Przeeiw reumatyzmowi jako hy­
gieniczną bieliznę, uznaję czysto jo- 
dwabuą, wyrabianą przez p. Rudolfa 
M ajera  w Bernie, za najwłaściwszą 
w n osienn .

Lwów. dnia 16. Marca 1892.
D r. B a r ą c z  m. p.

Dla cierpiących w ogólności po­
lecam tylko bieliznę higieniczną — i 
czysto jedwabną z fabryki Rudolfa! 
Do Pana E d w a r d a  H e l w i g a ,  
łożone przez P a ra  dwie próby tr ik o tu  
Seiden Tricot-Wiische Rudelf Mayer

T E A T R  Ł E T S  I._

D  z  H :

Wielkie Przedstawienie
Prof. K. MALINOWSKIEGO z Berlina

dyrektora teatru mechanicznego i optycznego.

Jutro po raz pierwszy: „Trzy kapelusze," kroto- 
ehwila w 3. aktach Alfreda Hennequin’a, w prze­

kładzie W ładysława Korczaka.

Sztuczne zęby i szczęki
. ; : .  według najnowszego

- V. systemu amerykań-
skiego, w kauczuku,

' ''Ailg złocie i celluloidzie, 
iako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje

atelier dentystyczno-techniczne 
B .  B E R G E R A

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, 
w domu Wgo P. Stromengera.

*

Wfc

Majątek ziemski
na Bukowinie, przestrzeni 800 mor­
gów, z tego 600 morgów roli reszta  
pastw isk, z gorzelnią kontyngento­
waną na 1.625 hektolitrów , je s t  za 
raz  do wydzierżawienia. — Mający 
chęć wzięcia w dzierżawę zasięgnąć 
mogą bliższych warunków  w kance- 
larji adw okata D ra Adama K osiń­
skiego we Lwowie nliea Trzeciego- 

Maja 1. 17. 1643

I Przyprawa 
| zupowa

jest' do nabycia u J a n a  D u tk ie w ic za  
we Lwowie. 1688

We Wiedniu
Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 

wysyłkowe

Albina Krajewskiego
Wiedeń, I. Giselastrasse 1, 

dostarcza ws/ystko co kto tylko potrsebuje 
i eo wdział przemysłu i handlu wchodzi 
po cenach hurtownyeh. Zakupuje wprost 
n fabrykantów. Zamówienia za zaliczką 
uskutecznia odwrotnie pocztą lub kele.ą. 
Na żądanie przesyła cenuik ilustrow any 
1411 g r a tis  i  fra n c o . 1— ?

Pragniesz odzyskać siły ■ apetyt, dobry 
sen I dobre wyglądanie

radzę sumiennie

K N E i P P O W K Ę
niezrównany wódkę z ziół leczniczycn
 Ks. Kneippa.
| V  C en a  f la s z k i  I zł.

Do nabycia tylko 
w składzie m aterjalów

LEOPOLDA LimiEfiO
w e  L w o w i e  

przy ni. K o p e rn ik a  1. 2.
Na prowincję wyseła sie odwrotną 

pocztą. 1583 b 1-

J .  I H N A T O W I C Z .
LWÓW, Bklery własne ulica Kopernika 1. S, ulica Halicka 1. 31 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 2

W  Ł a z ie n k a c h

Żaden artykuł toaletowy nie może ryw ali­
zować — ł ------• — -■ANULENTffJA .  zowaó pod względeni skutku l dobroci 

z ANTILLNTIL1Ą. Środek ter. otrzymany z odświeżających substaneyj usuwa 
w krótkim czasie p ie g i, p lc m y  w a tro b ia n e , b lizn y  i td .,  n a d a je  

cerze św ie tn ą  b ia ło ść , śu ie ic ś ć  » delika tn ość. — Cena 2 złr.

Grysik t r tu j ejest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
Osoby, pos.adające skórę delikatną i zdolną do 
łuszczeni^, pękania i czerwienienia, jak również
r liuiai i I mnoł-Am    z_1 _ Ado wytwarzania pryszczy, liszai ijwągrów, mogą używać grysiku toaleto­

wego z bardzo dobrym skutkiem j ik o  środka łagodnego i znakomicie oczy­
szczającego skórę 25 ot. A

przy ulicy Słowackiego 1. 8 
obok ogrodu Jezuicklsuo

istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien

porce lanow a 1 z ł. 
m arm urow a OO ct. 
s z k l a n m .  7 6  c t .  
»>i«dwtaiLn« Bit

m onolitowa 55 ct. 
cynkowi. 55 ct. 
że lazna 44 ct.
» v .i« u la w i>  1 5  «i „

Wydawca: Józef Laskownick, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski papier z fabryki czerlańskiej. Z Brukani KBsiennika Polskiego8, pod wrzfdem Franciszka Kattnen,


